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Cyniczne Piłaty. 


Spójrzmy o parę lat wstecz... W okresie 
/najostrzejszej walki w Królestwie socyali- 
stów z caratem — coraz bardziej wrogie 
tej walce, coraz bardziej analogiczne z czar- 
ną seciną stanowisko przybierała narodo- 
wa demokracya. Dla przeciwdziałania akcyi 
socyalistycznej powołuje do życia „Naro- 
dowy związek robotniczy*; uzbraja ge w 
browningi. 

Nie przeciw zbirom carskim, lecz prze- 

ciw robotnikom socyalistycznym. Inaugu- 
je okres walk bratobójczych. Robotnik 
yalistyczny ma być wzięty literalnie we 
a ognie: żołdaków rosyjskich izza wę- 
ła czyhających nań narodowców. 
Na widok krwi p. Dmowski zacierał rę- 
e, że udało mu się stworzyć taką machia- 
zelską dywersyę w obozie robotniczym — 
se potoki krwi wytworzą nieprzebytą prze- 
paść, która trwale odgrodzi od socyalizmu 
zbałamuconych przez endecyę robotników, 
iż ta posiądzie w nich na śmierć i życie 
oddanych janczarów. Ale trzeba było ten 
zaciąg w imię jakiegoś hasła podszczuwać 
i za hasło służyć tu miał frazes patryoty- 
czny, zaprawiany nienawiścią przeciw „ob- 
cemu Polsce* socyalizmowi, pędzony jak go- 
rzałka dla utrzymania tych ludzi w stanie 
podnieconym. Dalsze podniecenie miał już 
sprawiać sam zapach krwi przełanej. 
Ohydą było gdy podczas fran- 
kó-pruskiejwojny pruskie orkie- 
stry przygrywały polskim Bar- 
toszom „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela“, aby spotęgować w nich 
szał wojenny. Stokroć większą 
ohydą od pruskiej — była ta — 
narodowo-demokratyczna, gdy 
polskie hasło zagrzewać miało 
nieświadomych do bratniej wal 
ki,domordowanianotabenetych, 
go z caratem ofiarną walkę dźwi- 
i! 

4% w miarę im częstsze, im krwawsze 
były te starcia, wódz endecyi Dmowski 
coraz większej nabierał pewności siebie ; 
już ofiarował w prasie swoje usługi cara- 
towi; już zapewniał, że narodowa demo- 
kracya sama „uspokoi* kraj — w zamian 
za jakieś ustępstwa od rządu. Chciał pak- 
tować i o krew przyszłą, jak o zboże na 
pniu. Pakta te zbył rząd milczeniem, choć 
kule socyalistyczne czyniły dotkliwe luki 
w szeregach jego zbirów. 

P. Dmowski zeszedł ze swoich wyżyn, 
z których chciał umawiać się z rządem 
carskim, jako równy z równym, i począł 
w Dumie łasić się jak niewolnik: składać 
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czył na neosłowiańskich uściskach z czar- 
nosecińcami. 

O ile poprzednich, piekielnych machina- 
cyj nie mogły nawskróś przejrzeć zbała- 
mucone przez narodową demokracyę jej 
robotnicze koła, o tyle ta wstrętna ugoda 
nad Newą była zbyt jasną, zbyt zrozu- 
miałą, zbyt krzyczącą zdradą polskich ha- 
seł, któremi ich dla walki z socyalizmem 
karmiono, by mogli tu pozostać ślepi i 
niemi. 

I wkońcu „janczarowie* Dmowskich wy- 
powiedzieli im posłuszeństwo. Dziś oficyal- 
na narodowa demokracya pozbawioną zo- 
stała tych szeregów, wiodących byt samo- 
istny. Ale jej menerzy ją stworzyli, uzbroili, 
nią się chlubili, uważali tę tormacyę za 
szczyt swych machiawelskich zdolności ! 

Kto sobie to wszystko przypomni, uprzy- 
tomni — ten poczuje dopiero całą odrazę 
do tych nikczemnych „oburzeń moralnych“, 
z któremi wystąpiło środowe „Słowo pol- 
skie“ w artykule wstępnym. Kilka wier- 
szy na próbę wystarczy: 

„Mord wszelki, bez względu na mo- 
tywy i pobudki, musi wywołać stanowczy 
protestobrażonego poczucia mo: 
ralnegowkażdem,etycznie zdro- 
wem społeczeństwie. Bo etycznie 
zdrowy naród może mieć jedną tylko mo- 
ralność, obowiązującą zarówno w życiu 
publicznem, jak prywatnem. 

A moralność ta zabrania kategorycznie, 
aby jednostki wymierzały sobie samym 
sprawiedliwość. rewolwerem czy nożem, 
zabrania odbierać życie bliźniemu, chyba 
w koniecznej obronie życia własnego, lub 
niewinnie napastowanych, zabrania wyda- 
wać rozkaz zabijania bliźnich komukol- 
wiek, kto nie ma legalnej, prawem lub 
powszechną wolą społeczeństwa całego da- 
nej sobie ku temu władzy sędziego, czy 
wodza zbrojnych sił narodu. 

Wszelkie wykroczenie przeciwko temu 
prostemu, jawnemu prawu moralnemu, 
musi być stanowczo potępione. 

.. Browning, mord jest uznanym dziś 
powszechnie przez „opinię robotniczą* w 
Królestwie środkiem „walki ideowej“. 
I wiele trzeba będzie lat usilnej pracy, by 
ją z tej zarazy wylęczyć, pracy tem cięż 
szej, tem trudniejszej, że partya Bocyali- 
styczna nie ustajs w swej „propagandzie 
czynu”. 


Go cyfry mówią. 


Prasa burżuazyjna zarzuca nam przy 
każdej sposobności, że „podburzamy* ro- 
botników, że „szczujemy* przeciw boga- 


wiernopoddańcze deklaracye, aż — skoń- | tym, że tworzymy przepaść między przed- 


siębiorcami a robotnikami. Pisma te, bę- 
dące z reguły na żołdzie kapitalistów, wi- 
dzą tylko tę stronę naszej działalności ; 
zaś nędzy klasy pracującej i usiłowań o- 
koło ulżenia jej nie widzą i nie uznają. 
Stoją one na stanowisku, że zawsze istnieli 
b istnieć muszą bogaci i biedni i że wła- 
śnie klasa robotnicza musi być tem na- 
rzędziem, zapomocą którego kapitaliści 
wykuwają bez pracy swe dochody i bo- 
gactwa. 

Mimo tych zarzutów socyalni demokraci 
muszą ciągle wskazywać na ogrom nie- 
sprawiedliwości, dokonywanych codziennie 
na ludności pracującej; musimy ciągle 
„podburzać*, aby raz przecież obudzić su- 
mienie publiczne do zastanowienia się. — 
A robimy to tym razem na podstawie cyfr, 
ogłoszonych urzędownie o wyniku po- 
datku osobisto-dochodowego na rok 1908. 
Według tego wykazu liczba opłacających 
ten podatek ludzi wynosi 1,133.000 (4'/a 
procent ogółu ludności); jeżeli do tej cy- 
fry dodamy jeszcze członków rodzin po- 
wyższych opodatkowanych w liczbie 
2,272.417, otrzymamy ogółem 3,405.417 
ludzi obowiązanych do opłacania podatku 
osobisto-dochodowego (12'16 procent całej 
ludności Austryi). 

Z cyfr tych można łatwo wysnuć wnio- 
sek o stopniu dobrobytu, w jakim ludność 
żyje. Gdy w r. 1896 parlament uchwalał 
ustawę o wprowadzeniu podatku osobisto- 
dochodowego, uznał ówczesny rząd i ów- 
czesny parlament kuryalny, że podatek 
ten nie powinien dotknąć wszystkich do- 
chodów, lecz że musi być oznaczone „mi- 
nimum egzystencyi* wolne od podatku. 
To minimum oznaczono na 600 złr., a tem 
samem uznano, że potrzeba mieć najmniej 
1200 K rocznego dochodu, aby po ludzku 
żyć. Ponieważ z powyżej cytowanych cyfr 
wynika, że w r. 1908 tylko 4'/2'/o ludności 
opłacało podatek osobisto-dochodowy, t. j. 
miało dochód wyższy ponad 1200 K, za- 
czem reszta ludności, tj. 951/a%/o, miała al- 
bo ledwie 1200K, albo też mniej, czyli że 
zarabiała mniej, aniżeli urzędo- 
wnie jako konieczne do życia u- 
znano. Sprawa przedstawi się jeszcze go- 
rzej, jeżeli uwzględnimy, że 600 złr. w r. 
1896 miało daleko wyższą wartość, aniżeli 
1200 K w r. 1908, w czasie niebywałej 
drożyzny; kto w roku 1896 z dochodem 
1200 K mógł jeszcze jako tako wyżyć, ten 
w r. 1908 za tę sumę z pewnością żyć nie 
mógł, albowiem wartość pieniądza spa- 
dła najmniej o jedną czwartą część, a ko- 
szta środków żywności podniosły się 
najmniej o połowę. 

Z powyższego wynika, że nawet uznane 
przez rząd „minimum egzystencyi* nie wy- 
starcza obecnie na życie, tembardziej, że 
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tysiące robotników nawet tej sumy nie 
zarabia. Nie jest to zresztą nie dziwnego 
wobec tego, że rząd sam płaci całej 
masie swych pracowników mniej 
niż 1200 K rocznie, a przedsiębiorcy 
prywatni w tej mierze chętnie idą za przy- 
kładem rządu. Gdy zaś socyaliści w par- 
lamencie żądają podwyższenia płac służby 
rządowej, albo gdy organizacye robotnicze 
zaczynają walkę o wyższą zapłatę, wów- 
czas i rząd i burżuazya podnosi krzyk, że 
socyaliści „podburzają*, że prowadzą „de- 
magogiczną* politykę itd. 

Socyaliści „sieją nienawiść*, a rząd i 
klasy rządzące same dają im doskonały 
do tego materyał. Niechaj te sfery prze- 
prowadzą w praktyce to, co w r. 1896 w 
teoryi uznały, a wówczas zniknie powód 
do „podburzania*, bo zniknie jedna z głó- 
wnych do tego przyczyn. Ale nie dawać 
i krzyczeć nie pozwalać — na to klasa pra- 
cująca nigdy się nie zgodzi. 


Po zabiciu szpiega. 


Kraków, 11 sierpnia. 
„Ne D.“ 1 „N. Z. R.“ 

Dia ułatwienia czytelnikom zoryentowania 
się, podajemy następujące wiadomości, po- 
chodzące z autentycznego źródła: 

„Narodowy Związek Robotniczy* 
(N. Z. R.), założony przez „stroanictwo 
narodowo-demokratyczne* (N. D.) 
w Królestwie Polskiem, zerwał z N. D. w r. 
1908 z tego powodu, że narodowa demokra- 
cya stała się jawnie nugodową i służalczą 
wobec caratu, podczas, gdy N. Z. R. stoi na 
stanowisku walki o niepodległość Polski. Od 
tego czasu między N. D. a N. Z. R. toczy 
się zacięta walka. 

Rybak był przed rozłamem działa- 
czem N.Z.R., ale po rozłamie pozostał przy 
oficyalnej N. D., przez którą był prote- 
gowany. Ponieważ jednak z czasów przed- 
rozłamowych znał osobiście działaczów N. Z. R. 
a także po rozłamie utrzymywał z nimi oso- 
biste stosunki towarzyskie, przeto jako szpieg 
ochrany był dla N. Z. R. bardzo niebezpie- 
cznym. Natomiast dla N. D. nie mógł być nie- 
bezpiecznym, albowiem N. D. nie jest stronni- 
etwem rewoluej jnem, lecz przeciwnie kontrre- 
wolucyjnem, zwalcza ruch niepodległościowy i 
— jak cświadczył jej wódz p. Dmowski w Du- 
mie — „stoi na stanowisku państwowości ro- 
syjskiej“. Jak wiadomo, nawet tępienie szpie- 
gów ochrany „Słowo polskie*, organ N. D., 
nazywa stale „bandytyzmem*. 

Gdy przed kilku miesiącami N. Z. R. o- 
trzymał zupelnie wiarygodne ostrzeżenie przed 
Rybakiem, menerzy N. D. bronili i protego- 
| pali Rybaka, oświadczając, że nie wierzą 


BRUNON KOSTECKI. 


SAHARA. 


— Ile razy zmieniał mi opatrunki, zawsze 
klął w swoim języku czarnych zbójów, a po- 
tem całował mnie w głowę i mówił: „Biedny, 
biedny, tak strasznie cierpiałeś!* O, ja cier 
piałem. Patrzcie, tępym nożem zdarli mi ka 
wał mięsa z piersi i wpakowali w usta, że 
bym nie mógł krzyczeć. Dusiłem się, trzeba 
było zgryźć i zjeść własne mięso, bo wypluć 
p dawali. Psy, czarne psy, szakale berbe- 
ryjskie! Po wyjściu ze sezpitała poszedłem 
znów na Pustynię, ale teraz już ostrożniej 
chodzę. Nie widzę daleko, pełzam więc tak 
jak dziś przed każdą oazą, a w nocy wpa- 
dam do namiotu — jeżeli jest gdzie — i za- 
bieram jedzenie. Jak spotkam samego Ber- 
bera — duszę jak psa tą jedną ręką. Gdzie 
jest roumi *), tam nie może nikt zrobić mi 
krzywdy, wówczas kilka dni odpoczywam 
w jakimś opuszczonym namiocie. Teraz pójdę 
z wami na północ, chory jestem, krew z ust 
idzie wciąż... od tamtej pory... 

Dziwnym, chorobliwym blaskiem zaczęło 
błyszczeć zdrowe oko opowiadającego. Wido- 
cznie trudy i męki, jakie przebył, odbiły się 
niezatartym śladem na jego zdrowiu i koń- 
czyły obecnie swoje dzieło zRiszczenia. Nie- 
spodziewany odpoczynek i podniecona opo- 
iadaniem wyobraźnia przyśpieszyła codzien- 


3) 


Europejczyk. 


ną prawdopodobnie wieczorną gorączkę cho- 
rego. 

— Dobrze — rzekł jeden z legionistów — 
że idziesz z nami. W szpitalu wyłeczą cię 
znów, ale ty potem napewno powleczesz się 
na Puetynię. Jesteś głupie, niepoprawne by- 
dię. Szkoda, że dzisiejszy samum nie przy- 
sypał cię gdzie po drodze, nałykałbyś się do 
syta piasku, raz na zawsze. 

— To był samum? — spytał pogardliwym 
tonem Achmed. — Nie widziałeś samumu je- 
szcze. To tylko zabawka była. Gdzieś daleko 
na Pustyni przebiega teraz on, potężny, nio- 
sący śmierć i zagładę wszystkiemu, co żyje, 
gniewny i straszny samum... Przed nim pę- 
dzi rząd słupów z piasku, sięgających szczy. 
tami do nieba. Słapy te, cieńsze we środku 
niż na końcach swoich, kręcą się szalonym, 
niewstrzymanym pędem i porywają ku górze 
wszystko spotkane. Z obydwóch stron ich 
drogi zbiegają się ku nim wichry, dalekie, 
poczęte na zielonych równinach nadmorskich. 
Jeden z takich przebiegł? tędy i ucichł da- 
wno — a samum dni kilka jeszcze biądzić 
będzie po Pustyni, szukać i gonić kogoś. 
Cała Sahara drży na wspomnienie © nim, 
jęczy i wyje z trwogi, gdy się on zjawi... 
A przedtem, nim spadnie na ziemię, widać 
dziwy na Pustyni... Miasta wielkie, rzeki, 
oazy, nawet morze i okręty na niem widać 
wyraźnie, niedaleko. 

Biada, jeśli kto złndzi się i zechce dojść 
do nich — wszystko zaiknie, a z tyłu dogo- 
nią słupy piaszczyste. porwą i zmiażdą, jak 
suchą gałązkę. Widziałem raz zdała takie 


miasto. Białe domy, białe kopuły i wierzy- 
ezka meczetu z ogromnym półksiężycem na 
szczycie. Dookoła palmy zielone i rzeka pły: 
nąca pośród nich... Nie wierzyłem, że to 
czary i zacząłem biedz prędko w kierunku 
cudownego miasta. Nie dobiegłem. Tuż obok 
mnie zjawiły się nagle złowrogie słupy Pu- 
styni i wiercąc głębokie bruzdy w piesku 
pomknęły dalej. Miłosierdzie Allaha i proro- 
ka! Za pierwszymi słupami pędziły inne głę 
bokim szeregiem, za ostatnimi goniła gęsia 
chmura piasku, żrącego oczy i ciało całe, 
zasypującego gardło, nos i uszy... Powietrza 
braknie piersiom, ciało pali żywym ogniem — 
i oto nadchodzi ostatnia godzina człowieka 
i zwierzęcia. Czasem samum trwa aż tydzień 
i wówczas na całej olbrzymiej przestrzeni, 
którą przebiega — z oaz i karawan zostają 
tylko piaszczyste pagórki — mogiły. Ja cu- 
dem ocałałem, ale takich niewielu... "Straszny, 
bezlitosny samum! 

Achmed umilsł na chwilę i zaczął znów 
uderzać w struny. 

— Jest bajka arabska o nim — mówił na- 
stępnie dalej — ale zmęczony jestem bardzo 
dzisiaj, nie będę opowiadał, bo to zresztą 
bajka tylko — zakończył z pewną ironią w 
głosie. 

*— Opowiedz, Achmed, opowiedz — zawo- 
łali żołnierze — nudno, trochę zakawimy się. 


‘| Eh, Abdul — krzykeął któryś do markieta- 


na — kawy jeszcze dla Achmeda, szyb loos!*) 
Achmed mimo poczęstunku nie chciał zgo- 


*) W żargonie niemieckim: precz stąd, dalej! 


dzić się na opowiadanie. W trakcie rozmowy, 
jeden z siedzących opodal Berberów krzy- 
knął kilka słów po arabsku w kierunku 
Achmeda, na co ten porwał się z miejsca 
i zawołał: 

— Otóż, psie, będę mówił, żeby ci na 
złość zrobić, tobie i twoim braciom. Spahisy 
mądrzy, nie będą, przeszkadzać, szhariene, to 
moi przyjaciele, legioniści również. Spróbuj- 
cie, zbóje, zrobić mi co! Wstyd, że biorą ta- 
kich do wojska, dzicz taką, brudasów czar- 
nych. — Dawaj kawy i papierosów — zwró- 
cił się do markietana — będę mówił bajkę 
o Saharze, voila! 

Wypiwszy jednym haustem błaszankę go- 
rącej kawy, zapalił papierosa i usiadł znów 
na ziemi, podkulająe nogi pod siebie po arab- 
sku. Za jego przykładem usiedli dookoła 
wszyscy. Nawet markietan porzucił swój mie- 
dziany kociołek z wiecznie wrzącą wodą i 
przykuenął na progu kantyny, oczekując o- 
powiadania. 

Całe audytoryum składało się z kilkuna- 
stu ludzi i stanowiło jedyną w swoim ro- 
dzaju grupę ras i typów. Najwybitniej wy- 
różniało się od reszty sześciu pół nagich, o- 
krytych strzępkami ubrań rozmaitej formy 
i barwy strzelców sakaryjskich, sahariems. 
Niktby nie poznał, że to są żołnierze, a nie 
jacyś oberwani włóczędzy, gdyby nie mieli 
rzemiennych pasów na biodrach i ramionach 
z przyczepionymi do nich pękatymi patron- 
tażami oraz karabinów na długich stalowych 
łańcuszkach, przykutych do skórzanych o- 
brączek na prawej ręce. (C. d. n.). 
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w jego szpiegostwo, chociaż były na to do- 
wody stwierdzone. 

Trudnowski, zabijając Rybaka, działał 
z polecenia N. Z. R., którego był członkiem. 

Powyższe fakta należy jasno stwierdzić, 
tembardziej, że „Słowo polskie“ usiłuje „o- 
czyścić* N. D. z Rybaka, przedstawiając go 
fałszywie jako „frondzistę* i działacza N. Z. R. 
Trzeba więc stwierdzić, że ten kwiatek rósł 
na niwie N. D. 

„Słowo polskie“ bluzgało stale oszczer- 
stwami, twierdząc, że prowokacya jest na- 
stępstwem posiewu socyalizmu w duszach 
ludzkich. Tymczasem okazuje się, że i N.D. 
ma swoich Rybaków, łowiących ryby w mę- 
tnej wodzie. 

Precz ze szpiegami? 

Aby napiętnować naszych  „patryotycz- 
nych“ „urabiaczy opinii“ z „Czasu*, „No- 
wej Reformy“ i „Słowa polskiego“, przyta- 
czamy tu głos „Neue Freie Presse*, a czy- 
telnicy raczą przyzwoitość polityczną tego 
głosu porównać z morał insanity burżua- 
zyjnej prasy polskiej. W artykule wstępnym 
o zabiciu Rybaka napisała „Neue Fr. Presse* 
zaraz po otrzymaniu pierwszych wiadomo 
ści: 

„Trudnowski stanie przed sądem, jednakże 
władze polityczne i sądowe, oraz opinia pu- 
bliczna w Austryi, muszą już teraz postawić 
sobie pytanie, czy jest wogóle dopuszczalne, 
aby rząd zagraniczny utrzymywał w Krako- 
wie szpiegów-prowokatorów*. 

Dziennik wiedeński przypomina o proce- 
sach Borowskiej, stwierdzając, że podczas 
procesu o obrazę honoru, wytoczonego przez 
Borowską, świadkowie z Rosyi zeznali, że 
rząd rosyjski utrzymuje w Krakowie tajną 
policyę, aby zebrać materyał, służący tylko 
po temu, aby szereg nieszczęśliwych ofiar 
ekspedyować na Sybir. 

Clemenceau, gdy był prezydentem mini- 
strów we Francyi, wobec machinacyj tajnych 
agentów w Paryżu znalazł odrazu wyjście, 
zaprotestowawszy kategorycznie przeciwko 
tworzeniu ekspozytur „ochrany* rosyjskiej 
we Francyi; dlaczego monarchia austryacko- 
węgierska — zapytuje „N. Fr. Presse* — nie 
ma chronić swych obywateli przed szpiego- 
stwem rosyjskiem, szpiegostwem, które zape- 
wne oprócz politycznych celów i inne cele 
ma na oku. 

Austrya nie powinna ścierpieć nadał służ- 
by szpiegowskiej Rosyi w Krakowie, gdyż 
już samo przykazanie ludzkości domaga się, 
aby nie dopomagała do wysyłki ludzi nie- 
winnych na Sybir. 

Niechaj szpiegowie rosyjscy rozprawiają się 
z rosyjskimi rewolucyonistami w swoim kraju, 
lecz nie u nas, nie w Krakowie i nigdzie 
w obu częściach monarchii. 

Tak pisze „Neue Freie Presse". 

Rewizya w biurku Rybaka. 

Wczoraj przeprowadziła policya rewizyę 
w biurku Rybaka w lokalnościach Szkoły lu- 
dowej. Znaleziono tylko papiery prywatne, 
ale na ślad stosunków zabitego z ochraną 
nie natrafiono. Akta śledztwa policyjnego zo 
staną jutro oddane sądowi dla wdrożenia po- 
stępowania karnego. 

Wynik śledztwa policyjnego 
przedstawia się w następujący sposób : 

Rybak był bardzo pilnym w urzędowaniu, 
pracując często bezpłatnie poza godzinami 
obowiązkowemi. Przytem robił ciągle różne 
plany finansowe, głównie wydawnicze, ale 
z powodu braku środków nie doprowadzał 
ieh do końca. 

Życie Rybaka w ostatnich czasach było 
skromne ; tak samo mieszkanie i ubranie. Do- 
wodów wydawania przez niego znacznych 
sum pieniężnych niema. O życiu jego nad 
stan zeznają świadkowie, którzy znali go w 
latach dawniejszych. 

Na kilka tygodni przed śmiercią był Rybak 
Biezwykle rozdrażniony i często opowiadał 
znajomym o chęci opuszczenia Krakowa na 
zawsze. To też dowiedziawszy się o wolnej 
posadzie nauczyciela w jednej ze szkół pol- 
skich w Brazylii, starał się o objęcie tej po- 
sady. 

Życie zamordowanego nie dostarczyło do- 
tychczas dowodów działalności szpiegowskiej 
Rybaka. Wyświetlenie sprawy utrudnia to, 
że wszystkie poszlaki mają źródło swoje w 
robocie konspiracyjnej, okrytej tajemnicą. Do- 
wodów tych nie posiadał także zarząd T. S. 
L.; nadchodziły jedynie listy ostrzegające do 
poszczególnych osób zarządu T. S. L. Listy 
te jednak miały charakter prywatny. 


Pogłoskom o deiraudacyi 


zaprzecza Tow. Szkoły Ludowej komunika- 
tem rozesłanym dziennikom. Komunikat ten 
brzmi: 

W kilku pismach pojawiła się pogłoska o 
rzekomych defraudacyach Stanisława Rybaka 
w centralnej składnicy książek T. S. L., którą 
to defraudacyę miał mu umożliwić brak na 
leżytej kontroli. Wobec tego mamy zaszczyt 
stwierdzić, że: 1) centrałna składnica, w któ- 


rej Rybak jako ekspedytor pracował, znajduje 
się pod ścisłą kontrolą dyrekcyi biura, która 
jest za nią przed zarządem głównym odpo- 
wiedzialną ; 2) administracya centralnej skła- 
dnicy nie ma nie wspólnego ze stroną kaso- 
wą tego działu biura T. S. L., gdyż wszelkie 
rachunki =centralnej składnicy płaci kasa głó- 
wna zarządu, a wszelkie dochody również 
do kasy głównej wpływają; 3) Stanisław Ry- 
bak ani świeżo, ani wogóle przez cały czas 
swego urzędowania nie popełnił żadnej de- 
fraudacyi na szkodę Towarzystwa, eo wyka- 
zywały zarówno peryodycznie przeprowadza- 
na inwentaryzacya książek, jakoteż wszelkie 
inne środki kontroli. Za zarząd główny T. S. 
L.: wiceprezes Stefan Natanson, sekretarz 
Wincenty Sikora, 


Zeznania świadków. 

Wczoraj przesłuchiwała policya naocznych 
świadków zamachu, między innymi emery- 
towanego urzędnika szpitala Łazarza p. Zie- 
lińskiego, właściciela pracowni kapeluszniczej 
p. Kolmana, fryzyera p. Kamma, konduktora 
p. Chybowskiego itd. 

Zeznania świadków, którzy widzieli, jak 
Tradnowski strzelał do Rybaka, w tem są 
zgodne, że Trudnowski strzelił w głowę Ry 
bakowi z bardzo nieznacznej odległości, pra- 
wie przykładając mu rewolwer do głowy. 
Dalej świadkowie ci zeznają, że Trudnowski 
dwa razy jeszcze strzelił do leżącego już 
Rybaka w przeciwieństwie do Trudnowskiego, 
który podaje, że strzelał z odległości 20 do 
30 kroków z przeciwległej ulicy i miał wi- 
dzieć, że Rybak padł dopiero po trzecim 
strzale. Świadkowie opowiadają, że po strza- 
łach powstał na ulicy zamęt, wiele osób rzu- 
ciło się do ucieczki. Gdy ochłonięto po pierw- 
szem przerażeniu, rzucono się w pogoń za 
Trudnowskim i złapano go za sklepem p. 
Olszowskiego w ul. Szpitalnej. Jednym z 
chwytających miał być p. Kamm. Oburzenie 
publiczności objawiło się z początku w biciu 
schwytanego; gdy ten jednak zawołał: „Za- 
biłem szpiega!* przestano go bić i prowa 
dzono, silnie ująwszy za ręce, do policyi. 
Jeden ze świadków zeznał, że Trudnowski 
miał sam wskazać na kieszeń, mówiąc, że 
tam znajduje się browning nabity i że nale- 
ży go ostrożnie wyjmować, aby nie wypalił; 
inni zeznają, że Trudnowskiemu rewolwer 
w czasie bicia przemocą odebrano. 

„Spólniey*. 

Aresztowani Sadowski i W. pod podejrze. 
niem wspólnictwa w zamachu złożyli już 
swe zeznania. Policya podejrzywa Sadow- 
skiego o współwinę i odstawi go do sądu; 
zaś W. wykazał swą niewinność i został wy- 
puszczony. 

Pogrzeb Ryhaka, 
który miał odbyć się wczoraj, odłożony zo- 
stał na dziś o godz. 5 po południu z domu 
przedpogrzebowego. 

Wprost nieprzyzwoitością było wydruko- 
wanie na klepsydrach, rozlepionych ma ko- 
ściołach, słów: „zginął śmiercią niewinną z 
ręki zbrodniarza“. Takie uprzedzanie wyroku 
sądowego na klepsydrach nie powinno być 
tolerowane przez władze. 

Ta sama klepsydra donosi, że za duszę 
zabitego szpiega odbędzie się nabożeństwo 
żałobne w kościele św. Krzyża... 


Przegląd polityczny. 


Niezatwierdzony wybór burmistrza. Poseł 
dr Hribar, wybrany poraz trzeci burmi- 
strzem Lublany, nie otrzymał zatwierdzenia 
cesarskiego. Powodem ma być panslawisty- 
czne zachowanie s'ę Hribara, oraz jego udział 
w Unii stowiańsziej. 

„Sloveński Narod* donosi, że na dzień o- 
ficyalnego ogłoszenia niezatwierdzenia wy- 
boru dra Hribara przygotowano rozległe śro- 
dki ostrożności. Do Lublany śsiągnięto wazy- 
stkie okoliczne posterunki żandarmeryi. Gdy- 
by z okazyi niezatwierdzenia wyboru dra 
Hribara mało przyjść do demonstracyj uli- 
cznych, lub gdyby reprezentacya gminna zą- 
protestowała przeciw temu w jakiś spzsób, 
w takim razie rząd zamierza rozwiązać 
radę gminną w Lublanie i ustano- 
wić tam komisarza rządowego. 


Przegląd społeczny. 


Ostrzeżenie przed emigracyą do Danil. We- 
dług informacyj, udzielonych przez c. i k. 
austryacko-węgierski konsulat w Aalborgu 
(Dania), robotnicy sezonowi z Galicyi, emi- 
grujący corocznie w wielkiej liczbie do 
Danii, nie mogą tamże znaleźć żadnego 
zatrudnienia i zmuszeni są odwoływać się 
do dobroczynności publicznej. Wymienio- 
ny konsulat przestrzega przeto robotników 
z Galicyi, aby bez stałego kontrak- 
tu, zapewniającego im pracę, nie 
udawali się do Danii. 


KRONIKA, 


Kraków, 11 sierpnia. 


Nowość z dziedziny reklamy. Jak wiadomo, 
zbożna Galicya posiada aż kilka miejscowości, 
Kalwaryami zwanych, które ściągają masowo 
pątników. 

Najgorzej jednak powodzi się widoeznie 
niejakiej Katwaryi winiatyckiej, gdyż pewien 
ksiądz tamtejszy, podpisujący się mianem 
kustosza, wpadł na pomysł ogłaszania w ga- 
zetach szczegółowego „programu“ (Sic/) na 
czas od 13 do 15 sierpnia włącznie, przy- 
czem zapowiada, iż ów „program* składać 
się będzie z licznych bardzo punktów, mię 
dzy innymi: „Odwiedzenie Matki Boskiej w 
domku Jej Zaśnięcia“, „Uroczyste Nabożcń 
stwo z kazaniem przy trumnie M. Boskiej“, 
„Pogrzeb Matki Boskiej, oprowadzenie i zło- 
żenie Jej do grobu, zakończone kazaniem* itp. 

Pod „programem“ ów „kustosz“, wzorem 
świeckich impresaryów uprzejmie zaprasza 
P. T. publiczneść, by zechciała zapoznać się 
z takowym osobiście. Mianowicie dodaje: „Na 
te uroczystości do wzięcia udziału jak naj- 
liczniejszego serdecznie zaprasza ka. Teodor 
Kasperski, kustosz Kalwaryi*. 

Zgoła po amerykańsku... 

Tylko, że amerykańscy „duszpasterze* tego 


rodzaju „zaproszenia* umieszczają w słono- 
płatnym dziale inseratowym dzienników — 
u nas zaś „Słowo polskia* nie żenowało się 
zaakceptować takiej notatki do swego tek- 
stu — do kroniki krajowej, zachęcając w ten 
sposób i innych „kustoszów* do ogłaszania 
swoich „programów* i werbowania sobie — 
w niepraktykowanej dotąd formie konkuren- 
cyi — gości odpustowych. 


Odszkodowania dla szynkarzy. Moskalofil- 


ski „Hałyczanin* donosi, że poseł Lówenstein 
przedłożył bar. Bienerthowi projekt, aby ży- 


dzi szynkarze, którzy nie otrzymają obecnie 


koncesyi i nie" mają innych środków zarob- 
kowania, traktowani byli podobnie, jak lud- 
ność dotknięta klęską elementarną, miano- 
wicie, aby rząd centralny wyasygaował pe- 
wną sumę dla ulżenia ich nędzy. Według 
zdania Lówensteina, namiestnik dr Bobrzyń- 
ski zachowuje się sympatyeznie wobec tego 
projektu. 


Nowimy krakowskie. 
Klerykalizm wojujący. Krakowska Rada 


miejska uchwaliła jednę z ulic wychodzących 
z placu Matejki nazwać ulicą Paderewskiego, 
dla uczezenia fundatora pomnika Jagiełły na 


placu Matejki. Do wyboru pozostają dwie u- 
lice: ulica św. Filipa, ważna arterya ruchu, 
oraz niezwykle krótka i boezna uliczka Kur- 
niki. Odrazu klerykali zaprotestowali w „Cza- 
sie* przeciw nazwaniu ulicy św. Filipa ulicą 
Paderewskiego, ofiarowywująe mu wspaniało 
myślnie Kurniki... Albowiem broń boże, żeby 
ilość „świętych* ulic w Krakowie zmniejszyła 
się bodaj o jednę! Komiczny jest przytem 
argument kierykałów,: że nazwa ulicy św. Fi- 
lipa jest historyczną, bo niegdyś stał tu jakiś 
kościół św. Filipa, z którego od niepamiętnych 
czasów ani śładu niema. Ponieważ w Krako 
wie niema ulicy, przy którejby teraz lub nie 
gdyś mie stał jakiś kościół, przeto wedle tej 
argumentacyi wszystkie ulice krakowskie po- 
winnyby mieć nazwy świętych. Byłoby to po 
myśli klerykałów, a „demokratyczna“ Rada 
miejska na skinienie klerykałów jest do wszy- 
stkiego gotowa... 

Ullea Słowackiego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sekcyi ekonomicznej była między in 
nymi na porządku dziennym zmiana nazwy 
ul. Kolejowej na Słowackiego. Z powodu 
spóźnionej pory sprawa ta nie przyszła na 
porządek dzienny. 

Asfaltowanie ulicy Floryańskiej. Onegdaj 
zaczęto wyrywać bruk na ul. Floryańskiej i 
plantować ją pod podkłsd betonowy, na któ- 
rym ułożony zostanie bruk asfaltowy. Wsku- 
tek tych robót nastąpiła przerwa w ruchu 
tramwajowym; wozy kursują tylko od kolei 
do bramy Floryańskiej i — na razie — od 
kościoła Maryackiego do rogu ul. Tomasza. 
Ludzie spieszący na dworzec kolejowy mu- 
szą przesiadać się, co powoduje spóźnienie 
się do pociągów. 

Zasmrodzenie mlasta. Dziś o godz. 81/a 
rano wjechało na ul. Długą kilka beczek Tal- 
larda napełnionych zawartością czyszezonych 
w nocy wychodków. Z beczek tych rozcho- 
dził się po ulicy ogromny smród tak, że 
przechodnie uciekali, zatykając sobie nosy. 
Dziwna rzecz, że z takimi woniami muszą 
woźnicy magistraccy paradować po najlu- 
dniejszych ulicach i w najniestosowniejszych 
porach dnia. Czy nie możnaby wywozić nie- 
czystości noeną porą albo przynajmniej bo- 
cznemi ulicami. 

Zużytkowanie produktów ogrodowych. W ce- 
lu ułatwienia zbytu lub też wskazania, gdzie 
nabyć można produkta ogrodowe (jak drzewa 


i krzewy ozdobne, krzewy róż, rośliny zimo- 
trwałe, cebule i kłącze, owoce itp.), upraszang 
strony interesowane tj. właścicieli ziemskie: 
dzierżawców, ogrodników itp. o łaskawe n 
syłanie ofert produktów, jakie mają do sprze- 
dania lub też wykazów tego, czego potrze- 
bują dla swych ogrodów, pod adresem: Dr 
Stanisław Goliński, Kraków, Pijarska 
1. 3. Akcya ta ma na cela bezpośrednie ze- 
tknięcie się hodowców z odbiorcami, a dając 
bezpłataą pomoc, pozostawia stronom akcyę 
handlową. 


— Repertuar teatru miejskiego. 
Opera ioperetka lwowska: 

Czwartek: „Madame Butterfly". 

Piątek: „Hrabia Luksenburg*. 

Sobota: „Krysia leśniczanka*. 

Niedziela po południu : „Straszny dwór“. 

Niedziela wieczór: „Hrabia Luksenburg*. 

Poniedziałek po południu: „Halka* (debiut He- 
leny Łowczyńskiej). 

Poniedziałek wieczór: „Manewry jesienne* (osta- 
tnie pożegnalne przedstawienie). 

— Repertuar teatru ludowego. 

W Parku: 

Czwartek: „Trójka hultajska“. 

Piątek: „Nowi współobywatele*. 

Sobota: „Oj, baby !*. 

Niedziela po południu: „Ułani ks. Józefa”. 

Niedziela wieczór: „Oj, baby !*. 

Poniedziałek po poładniu: „Kościuszko pod Ra- 
eławicami*. 

Poniedziałek wieczór: „Oj, baby !“. 


Nowiny lwowskie. 


Echo zajść na wniwersytecie. Śledztwo 4 
scyplinarne prowadzone przez senat aka 
micki przeciw uczestnikom zajść na uniwer- 
sytecie rozpocznie się dopiero po rozpoczę- 
ciu wykładów w półroczu zimowem. Sądowy 
akt oskarżenia będzie gotów do tygodnia. 
Przy oskarżeniu wejdą w grę z S$: 87, 134, 
155 i 335 ust. kar. Zależnie od tego mogą 
niektórzy inkwizyci wyjść na wolną stopę, 
ewentualnie za kaucyą. Generalnym pełno- 
mocenikiem oskarżonych jest adwokat dr Wło- 
dzimierz Ochrymowicz. 

Brutalna zachowanie się księdza. Pod po- 
wyższym tytułem donosi jedno z pism lwow- 
skich : 

W szpitalu lwowskim zmarł niejaki Józef 
Chrubaczyński, a matka tegoż, biedna szwa- 
czka, zamiast 30 koron żądanych ofiarowała 
za odprowadzenie zwłok tylko 10 koron. 
Pleban wysłał wikarego do odprawienia 
obrzędu pogrzebowego, który też w kaplicy 
prosektoryum rozpoczął modły. W  Llajże 
chwili wpadł do kaplicy ks. pleban, zdarł 
z wikarego kapę i podniesionym głosem po- 
czął wołać : 

— Bez śpiewów !.. Bez kapy! Bo za te 
nie zapłacono !... Pokropić i basta"... 

Poczem zdartą kapę zamknął do szafy: 
ji wyszedł zaperzony. 

Można sobie wyobrazić żal matki i obu- 
rzenie obecnej w czasie smutnej ceremo 
publiczności. Czy ksiądz pleban byłby 
ochrypł, gdyby Śpiewał wikary? Czy bół, 
jaki sprawił zachowaniem się swojem oBiero- 
ciałej matce wart jest tyeh kilku niedopłaco- 
nych z niedostatku koron? 

Zajście w kaźni więziennej. Onegdaższej 
nocy w więzieniu Iwan Nowosiłow, deserter 
rosyjski, odsiadujący karę 4 miesięcznego 
więzienia na kradzież, rzucił się z zemsty 
za obrazę w sprzeczce na śpiącego Jedkę 
Dawydiaka, skazanego na dożywotnie wię- 
zienie za zamordowanie Słołfów, i począł go 
dusić. Na krzyk Dawydiaka przybiegli do- 
zorcy i uwolnili Dawydiaka, którego odwie- 
aiono do szpitała. Prawdopodobnie straci on 
jedno oko. Newosiłow w obawie przed karą 
zapalił siennik, by się udusić, ale dym zau- 
ważono i ogień ugaszono. 


Z uraja. 


Z Zakopanego donoszą: Woezoraj po połu- 
dniu wyruszyła nowa wyprawa na poszuki- 
wanie Klimka Bachledy. Ogólne panuje ta 
przekonanie, że Kiimko nie żyje, gdyż odłą- 
czył się on od swych towarzyszów przed 5 
dniami i nie zabrał z sobą żywności. Klimko 
Bachleda byłby pierwszym przewodnikiem, 
który zginął w Tatrach. 

Zwłoki Szulakiewicza przewieżć miano 
wczoraj do Zakopanego i o godz. 10 wieczór 
wysłać koleją do Lwowa, dokąd przybyłybz 
dziś o godz. 11/2 po południu. Koszta 
szukiwań za Szulakiewiczem i Bachledą WYy- 
noszą dotąd około 1000 K. 

Z Ropczyc piszą nam: W lipcu zeszłego 
roku prowadził śledztwo komisarz pocztowy 
p. Pieściorowski przeciw tutejszemu poczt- 
mistrzowi Briickowi. Prawdopodobnie miał 
poczimistrz wiele win na sumieniu, bo śle- 
dztwo trwało aż 5 dni. Przez ten czas spi- 
sywał komisarz protokół z personalem po- 
cztowym i z prywatnemi stronami, które 
zgłosiły się do niego z zażaleniami na poczt- 
mistrza. Po spisaniu protokółów, przyobiecał 
komisarz, że zrobi się porządek w urzędzie 
pocztowym i pojechał sobie do Lwowa. 

Rok już upłynął, a śledztwo to nie wydało 


i krzewy owocowe, rośliny iglaste, drzewa | żadnego skutku. Czy może sprawa ta nie do- 
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! szła do wiadomości prezydenta poczt? Jeżeli 
prezydent o tem nie wie, wzywamy go, aby 
sprawę zbadał i już raz zrobił porządek z 
Briicziem, któremu zdaje się, że strona przy 
chodząca na pocztę z interesem, żąda jego 
łaski i względów. To też p. Briick traktuje 
publiczność po kapralsku, a to dlatego, że 
był niegdyś feldfeblem i od nawyczek woj 
skowych nie może się jeszcze odzwyczaić. 
Brück jest już w Ropczycach parę lat i już 
każdemu zalazł za skórę Najwyższy byłby 
czas, aby dyrekcya poczt uwolniła nasze 
miasto od tego pana, a obdarzyła nim inną 
miejscowość. Niechaj p. Briick i gdzieindziej 
zdobędzie sobie sławę, a może gdzieś na- 
trafi na takiego, który go rozumu nauczy, 
i może gdzieindziej nauczy się grzeczności. 


Łe świata. 


Zdobywanie powietrza. Z Blackbull dono 
szą: Graham Wright dokonał wczoraj wzlotu, 
celem wykazania użyteczności aeroplanu do 
przenoszenia depesz wojskowych. Wzniósł się 
w Blackbull, udał się do koszar w Fleetwood, 
a stamtąd z nową depeszą ponad Moresam- 
bebay do Barzow i nazad do Blackbull. Cały 
lot trwał 119 minut. 

Również godnym uwagi był wczoraj lot 
Lorineta do Rous, trwający 93 minut. 

Z Wiednia doneszą : Syn tutejszego fabry- 
kanta Adolf Ott wzniósł się wczoraj przed 
południem w Semering na aeropłanie własnej 
konstrukeyi. Pierwsza próba odbyła się bez 
wszelkiego wypadku. 

Z Johannisthal donoszą: Podczas wczoraj- 
szych wzlotów spadł Oskar Heim z wysoko- 
ści 80 metrów wskutek złamania się tylnego 
steru u aeroplanu systemu Wrighta. Wynie- 
siono go nieprzytomnego. Aeroplan zgrucho- 
tany. 

Zderzenie automobilu z pociągiem. Koło Kap 
May w New Yersey (Stany Zjednoczone) zde 
rzył się samochód z pociągiem pospiesznym, 
przyczem z jadących samochodem 5 osób 
zginęło. 

Katastrofa awiatora. Z Asburrypark (stan 
New Jersey) donoszą: Lotnik Brookkins spadł 
wczoraj podczas lotu ze znacznej wysokości 
i odniósł śmiertelae obrażenia. Także wielu 
widzów rannych. 

Z Nancy donoszą: Leblanc wzleciał o 5'30 
rano, by się udać do Mezieres; za nim wzle- 
ciał Aubrun o 5'40, Lindpeintner o 550; 
Leganier z powodu defektu motoru nia mógł 
wzlecieć. Kapitan Mary i por. Fequant wzle 
cieli o 5°27, udając się do Ve"ducs. 

Leblanc przybył do Mezićres o godz. 7 50 
rano. 


ŁO zÓĆ 

B. AABRYELSKA, Kraków, zupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 
Pe 


Sprawa Grippena. 


Wiadomość o przyznaniu się Crippena oka. 
zała się nieprawdziwą. Zarówno on, jak i in 
spektor Dew zaprzeczają jej; przeciwnie Crip- 
pen cebstaje przy tem, że żona jego żyje 
i przebywa gdzieś w Ameryce. 

Mimo iż Crippen daleki jest od przyznania 
się do zbrodni, wychodzą na jaw fakty, które 
mogą w znacznej mierze wyświetlić tajemnicę 
mordu Belle Elmory. 

Jak donoszą z Londynu, właściciele dro 
gueryi „Levis Burrow* zawiadomili policyę, 
że dnia 19 stycznia b. r. pojawił się w ich 
składzie — w dzielnicy New Oksford, a więc 
w pobliżu atelier dra Crippena — pewien 
mężczyzna i zakupił u nich 5 gramów „hyo 
scyaminu*, trucizny w skutkach podobnej do 
belladony.. Pół grama „hyoscyaminu* jest już 
dawką śmiertelną, działa bowiem zabójczo 
na system nerwowy i serce. 

Subjekt, który sprzedawał truciznę, pamięta 
dokładnie twarz owego kupującego, ponie 
waż, wedle angielskiej ustawy, kupujący tru- 
ciznę, musi podać swoje nazwisko i numer 
mieszkania, które zapisuje się w książce. 

Zachodzi przypuszczenie, że owym kupu 
jącym był dr Crippen, a truciznę kupił w za- 
miarze otrucia swej żony. Rzecz wyjaśni 
się po konfrontacyi owego droguisty z Crip 
penem. 

Pisma zagraniczne przepełnione są opisami 
różnych szczegółów z życia Crippena, który, 
jak się okazuje, był urodzonym awanturni 
kiem geszefciarzem i chwytał się wszelkich 
możliwych zawodów; głównie jednak zajmo 
wał się praktyką „cudownego“ leczenia i fa- 
brykowaniem „niezawodnych* specyfików na 
różne choroby. 

Operował on nie tylko w Londynie i An 
głii, ale także na kontynencie: we Francyi, 
Niemczech i Austryi. Nawet w Wiedniu miał 
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swoich paeyentów i odbiorców. Crippen or- 
dynował w ten sposób, że rozsyłał na wszy- 
stkie strony świata kwestyonaryusze z pyta 
niami, dotyczącemi choroby. Na podstawie 
przesłanych odpowiedzi Crippen „przeprowa- 
dzał dyagnozę* choroby i wysyłał pacyentom 
„tanie iekarsiwa*. Przynosiło mu to niezły 
dochód, gdyż dorobił się na tyle, że miał 
już własną ¡willę i osobny dom, w którym 
mieściło się atelier. 

Crippen, jako, lekarz, ogłaszał się co parę 
lat „specyalistą* od innych chorób; był den 
tystą, okulistą, specyalistą chorób gardła 
i nosa, a ostatnio łeczył wyłącznie głuchotę 
i fabrykował lekarstwa na różne niedomaga- 
nia uszńe. Czy Crippen istotnie posiada pa 
tent doktorski, dotąd nie wiadomo. Proces 
zapewne to wyjaśni. 

Jak donoszą ostatnie depesze z Londynu, 
stwierdzono już niewątpliwie, że owym za 
kupującym 5 gramów „hyoscyaminu* był dr 
Crippen. Wspomniana wyżej firma aptekar- 
ska zdeponewała na policyi wyciąg z księgi 
trucizn z dotyczącemi datami. 

Policya przypuszcza, że Crippen część tru- 
cizay wsypał do jedzenia żony, czem spowo- 
dował jej natychmiastową śmierć. 

Wśród jakich okoliczności Crippen pokrajał 
zwłoki, a następnie części ukrył w piwnicy, 
dotąd nie wyjaśniono. W każdym razie jedno 
już stwierdzono, a mianowicie, że zwłoki, 
których szczątki znaleziono w piwnicy Crip 
pena, są kobiece. 

Stwierdził to niezbicie prof. dr Pepper, 
który na szczątkach zwłok skonstatował wy- 
raźne ślady macierzyństwa. Jest to już jawna 
poszlaka, prowadząca do wyjaśnienia tajemni- 
czego mordu. 

Policya londyńska spodziewa się, że wiele 
rzeczy wyjaśni się po dostawieniu Crippena 
do Londynu. 

Ostatnie telegramy donoszą, że władze 
kanadyjskie uchwaliły wydać Crippena i miss 
La Nevć, którzy za kilka dni odpłyną do 
Anglii. Zdaje się, że La Nevć także jest 
współwinną; przynajmniej policya twierdzi, 
że dowody przeciw niej mnożą się. 


TELEGRAMY 


z dnia 11 sierpnia. 


Amnestya. 


Wiedeń. Z okazyi 80-tej rocznicy urodzin 
cesarza zostanie ogłoszona armnestya. — 
Wszystkie kary z powodu obrazy maje- 
statu i członków domu cesarskiego, oraz 
za zdradę stanu i inne polityczne zbro- 
dnie i przekroczenia będą zupełnie daro- 
wane. Nadto mają także być wstrzymane 
wszystkie śledztwa w tego rodzaju prze- 
stępstwach. Dzięki temu będzie ułaskawio- 
nych wielu włoskich irredentystów. 

Amnestya obejmie także zbrodnie i prze- 
stępstwa obrazy władzy. W Bośni i Her- 
cegowinie ma być ułaskawionych wiele 
osób, skazanych za szkody leśne. 


Pożyczka turecka. 


Konstantynopol. „Jenni Gazeta“ donosi, że 
Porta zawarła z bankiem saloniekim układ 
w sprawie zaliczenia pół miliona funtów na 
51/20% Według prywatnych depesz z Paryża, 
minister skarbu Dżawid-bej zawarł pożyczkę 
6 milionów funtów. 


Rozbrajanie Macedończyków. 


Konstantynopol. Minister spraw wewnętrz- 
nych w interwiewie z współpracownikiem 
dziennika „Tanin* zaprzeczył wiadomościom, 
jakoby rząd rozbrajał w Macedonii tylko chrze- 
ścijan. Rezbrajanie dokonuje się w sposób 
sprawiedliwy. Pogłoski o znęcaniach się władz 
są oszczerstwem. Bułgarowie uciekają do Buł 
garyi nie z powodu presyi rządu, lecz z po- 
wodu presyi komitetów. 


Zwołanie sejmu flnlandzkiego. 


Petersburg. Carskim ukazem został sejm 
finlandzki zwołany na dzień 14 września na 
dwumiesięczne obrady. Sejm ma wypraco- 
wać zasady wyboru finlandzkich członków 
do rosyjskiej Dumy i do Rady państwa, 
oraz postanowienia o przeprowadzeniu tych 
wyborów. Dalej będzie miał wydać opinię 
w kwestyi zrównania pod względem pra- 
wnym finlandzkich obywateli z innymi ro- 
syjskimi obywatelami i w sprawie płace- 
nia odszkodowania zamiast osobistej służ- 
by wojskowej. 


Smutna statystyka. 


Londyn. Według sprawozdania inspektora 
kopalń w r. 1909 w kopalniach angielskich 
wydarzyło się 1443 wypadków śmier.- 
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telny'eh. Jest to najwyższa cyfra od roku 
1873. 


Demonstracya przeciw wysokim czynszom. 


Bari (Włochy). Wczoraj rano urządziło 
około 1000 osób demonstracyę przeciw pod 
wyższeniu czynszów mieszkań. Demonstranci 
przeciągali ulicami, obrzucali policyantów ka- 
mieniami i odgrażali się rewolwerami. Gdy 
mimo upomnień sceny te trwały dłuższy 
czas, policya dała strzały rewolwerowe, przy- 
czem dwóch demonstrantów zgi- 
nęło, a dwunastu odniosło rany. Wkroczyło 
w ojslgo i zaprowadziło spokój. Tłum napadł 
na pewnego obywatela, który przeprowadzał 
się do innego mieszkania i zabił go strzałami 
rewolwerowymi. 


Cholera. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Pod przewo- 
dnietwem prezesa rady ministrów Stoły- 
pina odbędzie się w tych dniach posiedze- 
nie specyalnej komisyi, w celu obmyślenia 
skutecznych środków walki z epidemią 
cholery. Położenie obecne uznano za na- 
der groźne. 

Na podstawie dat statystycznych stwier- 
dzono, że w ciągu roku 1908 zmarło w 
Rosyi na chołerę 17.000 ludzi, w 1909 r. 
28.000 ludzi, a w pierwszej połowie 
roku bieżącego zmarło już 25.000 
ludzi. Do miejscowości, gdzie epidemia 
grasuje najgroźniej, mają być wysłani spe- 
cyalni delegaci z szerokiemi pełnomocni- 
ctwami. 

Z Petersburga wyjeżdża profesor Rein, 
delegowany przez radę ministrów w celu 
niesienia pomocy w walce z cholerą i sku- 
pienia działalności władz w okręgu donie- 
ekim. Do powierzonego prof. Reinowi o- 
kręgu zaliczono następujące gubernie: 
ekaterynosławską, chersońską, taurycką, 
okręg doński i Odessę z jej okolicami. Na 
skutek rozporządzenia Reina główny za- 
rząd Czerwonego Krzyża deleguje oddział 
lekarsko-sanitarny, składający się z 10 le- 


„| karzy, 20 studentów-medyków z wyższych 


kursów, 20 sióstr miłosierdzia, 5 felcze- 
rów i 10 sanitaryuszów - desynfektorów. 
Cały personal wyjeżdża w przyszłą nie- 
dzielę. 

Petersburg. W ciągu ubiegłej doby za- 
chorowało na cholerę 100 osób, zmarło 30, 
pozostaje chorych wogóle 840. Na przed- 
mieściach zachorowało 4, pozostaje cho- 
rych 28. 

Bukareszt. Półurzędowa „Independ. Rom- 
main* uważa za prawdopodobne, że kró- 
lewskie manewry wskutek cholery w Be- 
sarabii nie odbędą się nad Dunajem. 740 
żołnierzy na 300 posterunkach pilnuje ro- 
syjskiej granicy, aby chorzy na cholerę 
jej nie przekroczyli. Na granicy nad Pru- 
tem w tym samym celu strzeże granicy 
2900 żołnierzy. 

Lahore (Indye). W Kaszmirze cholera się 
rozszerza. W niedzielę zasłabło 224 osób, 
z czego 147 zmarło ; onegdaj zachorowało 
139, a zmarło 145. 


Pożary w Bostonie. 


Kolonia. „Köln. Ztg“ donosi z Bostonu 
(w Ameryce): Onegdaj wieczór wybuchły 
dwa groźne pożary, jeden w porcie w po- 
łudniowej stronie Bostonu, drugi w cen- 
trum miasta. Ogień w porcie wyrządził 
szkody na milion dolarów. Spaliło się 50 
domów czynszowych, zamieszkałych prze- 
ważnie przez żydów i Syryjczyków. Ogień 
objął przestrzeń angielskiej mili kwadra- 
towej. Od r. 1870 nie było tu tak wiel- 
kiego pożaru. 10 strażaków podczas akcyi 
ratunkowej odniosło ciężkie rany. 


Rozruchy w Persyi. 


Teheran. (Pet. ag. tel.). Bazary są za- 
mknięte. Wysłano wojsko, mające ścigać 
powstańców. Bachtyarowie, którzy wtar- 
gnęli do parku w Asabek, splondrowali 
zupełnie tamtejszy pałac, jakoteż kilka w 
pobliżu położonych rosyjskich domów — 
między tymi dom Smirnowa, wychowawcy 
szacha. 


Chlny się bronią. 


Londyn. „Morning Post* donosi z Szangaju, 
że Rada państwa ze względu na rosyjsko» 
japoński traktat rozważa zarządzenia, żeby 
zapewnić nietykalność Mongolii i postanowiła 
tam wysłać 2 dywizye wojska nowoczesnego, 
żeby zreorganizować naukę według wzoru 
chińskiego, oraz wybudować kolej z Pekinu 
przez Mongolię. Rada wojskowa zajęta jest 
wypracowaniem projektu reorganizacyi armii 
chińskiej. 


Po zamachu na burmistrza Nowego Jorku. 

Nowy Jórk. Burmistrz Gaynor dobrze prze- 
pędził ubiegłą noc. Niema oznak zatrucia se- 
ptycznego. 

Jak badanie wykazało, kula przeszła przez 
kark i zgruchotała szczękę; życiu jego jednak 
nie grozi niebezpieczeństwo. 

"Burmistrz otrzymał liczne depesze z ży- 
czeniami z powodu ocalenia, między innemi 
od Tafta i Roosevelta. 

Londyn. „Daily Chroniele* donosi z No- 
wego Jorku, że dla osobistego bezpieczeń- 
stwa członków reprezentacyi miejskiej wyda- 
no specyalne zarządzenia. Także straż dla 
prezydenta Tafta podwojono. 

Nowy Jork. Na policyi zgłosił się niejaki 
Perlmann, który twierdzi, iż jeden z urzęd- 
ników policyjnych w stanie podpitym wyra- 
ził się, iż burmistrz Gaynor musi zginąć. 
Miał on tępić nadużycia policyi. 


Hiszpania a kościół. 


Madryt. Canalejas w rozmowie z dzien- 
nikarzami niemieckimi oświadczył, że za- 
patrywania o Hiszpanii, rozpowszechnione 
za granieą i podzielane przez Watykan, są 
mylne. Hiszpania jest wogromnej 
większości wolnomyślną i postę- 
pową. Fanatyzm i bigoterya w Hiszpanii 
już dawno wymarły. Cała Hiszpania pra- 
gnie uregulowania kwestyi kościelnej w du- 
chu nowoczesnym. Upadek mój — oświad- 
czył Canalejas — nie byłby zwycięstwem 
Watykanu: przeciwnie, gdybym upadł, sta- 
nąłbym na czele wszystkich żywiołów ra- 
dykalnych obecnie rozprószonych. Ale tak 
daleko rzeczy nie zajdą i ja zwyciężę, 
jako monarchiczny prezydent gabinetu. 

Madryt. Korporacye klerykalne całej Hi- 
szpanii organizują się do wspólnej akcyi, 
celem zaprotestowania przeciw postępowa- 
niu rządu. 

Stronnictwa klerykalne w Granadzie, Ma- 
drycie i Walencyi wystosowały do papieża 
adres wiernopoddańczy, w którym zape- 
wniają, że są gotowe chwycić za 
broń celem utrzymania jedności wiary w 
Hiszpanii. 

PP RA 

Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
winien wstępować do restauracyi, pi- 
wiarni, golarza it. p. publicznych lo- 
kalów, w których nie abonują central- 
nego organu robotniczego „Naprzodu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 


wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


PEPO CTT OPET a 
Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra: 
ciach można umieszczać tylko za opłatą 40 ka- 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedai 
halów, zabaw i przedstawień kosztują i Koromą 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wspólne posiedzenie Komitetu wy- 
konawczego P. P. S. D., Komitetu miej- 
scowego P. P. S. D., Zarządu Związku 
oraz Zarządu i Rady Nadzorczej Kon- 
sumu odbędzie się w piątek dnia 12 sierpnia 
b. r. o godz. 7 wieczór w lokalu Miejskiej Kasy 
chorych (ul. Dunajewskiego 1. 5). Ze względu na 
ważność spraw, będących na porządku dziennym 
tego posiedzenia, uprasza się wszystkich członków 
o pewne i punktualne przybycie. 

* Krakowska grupa miejscowa central- 
nego związku handlowców w Austryi u- 
rządza w so botę d. 13 b.m. przed południem 
naukową wycieczkę do Grzegórzek, celem zwiedze- 
nia warsztatów budowy statków parowych i mo- 
stów Tow. akc. L. Zieleniewski. W wycieczce tej 
uczestniczyć mogą tak członkowie stowarzyszenia, 
jakoteż i nieczłonkowie. Punkt zborny w sobotę o 
godz. 10 rano punkt pod mostem kolejowym róg 
Dietlowskiej i Grzegórzek. 

* Towarzysze] Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


W restauracyi R. Drobnera w Krakowie 


plac Szczepański |. 3. 
obiady złożone z trzech dań K 1:50, 
z cztorech dań K 2—, 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. W so- 
botę i niedzielę koncert popołudniiowy bez 
względu na pogodę. 


Początek koncertu o godzinie 4 po 
południu. 


KRAJOWEJ FABRYKI LAKIEROW 


LAKIERY úo podógi EMALIOWE , Baranowskiego w kRAkowie. 


we wszystkich kolorach, kopalowe, damarowe, asfaltowe, brunoliny i sekatywy. 


- i Do nabycia w Krakowie u firm: REIM I Sp., Linia A-B — FR. LENERT, 
2 Masa francuska do posadzek, Farby olejne, suche, cementowe, POKOSÌY eto, w"%07**3, wę częci 1 Sa. Pioryniska 14 — FAŁEK I TUREK, Szew 


ska 23 — M. KREISLER, Grodzka. — W Podgórzu: J. PIEKŁO, J. SITEK. 


Pokój 


frontowy umeblowany, o dwóch 

oknach przy ul. Zielonej L. 8, II. p. 

na prawo jest do wynajęcia. 
Oglądać można od 1—3. 


Zdolni czeładnicy 
do robót meblowych fornirowanych 
i miękkich znajdą umieszczenie 
zaraz w pracowni artystyczno- 
stolarskiej, Podzameze 3. 


Agenta 


do sprzedaży artykułów konsumeyj- 
nych poszukuje ajencya handlowa 
w Krakowie. 

Wiadomość w biurze reklamy 
„Principia* ul. św. Marka 21. 


Dwóch chłopców 


poszukuje do praktyki piekarskiej, 
St. Długoszewski, Zwierzyniec przy 
Krakowie, ul. Kościuszki 6. 


Sklep 


nadający się dla masarza, fryzyera, 
na inne przedsiębiorstwo lub handel 
bławatny jest przy ul. Starowiślnej 
1. 29 od 1 października do wyna- 
jęcia. 

Wiadomość Rynek Kleparski 11. 
I. p. między 2—4. 


Poszukuje się 
kowala umiejącego prowadzić mło- 
carnię parową, naprawiać wszelkie 
maszyny rolnicze, jak żniwiarki, ko- 
siarki i narzędzia rolnicze, jak pługi, 
brony i t. p. i kuć konie. 

Zarząd dóbr Rudna p. Rzeszów. 


Kowal 


poszukiwany, na ordynaryę. Adam 
Karniewski, Brandesówka p. Szczu- 
rowice. 


10 malarzy 
pokojowych poszukuje 'się. Wiado- 
mość w Dziale jinseratowym „Na- 
przodu*. 


Masło 
deserowe i kuchenne wysyła po- 
cztą: Mleczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcinie. 


Ogłoszenie! 


Zarząd „Spółki spożywczej funk- 
cyonaryuszy c. k. kdlei państwo- 
wych w Jaśle poszukuje kierowni- 
ka sklepu, zdolnego fachowca handlu 
kolonialno-spożywczego. 

Oferty wraz z odpisem świadectw 
należy wnieść najpóźniej do dnia 
20 sierpnia 1910 r. na ręce podpi- 
sanego Zarządu. 


Kaucya wymagana 2000 K. 


Posada jest do nadania od 1 wrze- 
śnia 1910. 


Zarząd Spółki spożywczej funkcyonaryu- 
szy c. k. kolel państwowych w Jaśle. 


L. 1457/ake. 


Ogłoszenie licytacyi, 


Gmina miasta Krakowa roz- 
pisuje niniejszem publiczną li- 
cytacyę na wybudowanie urzę- 
dów akcyzowych a mianowi- 
cie : 
Urzędu Nr. w dzielnicy 
Zwierzyniec 
Zwierzyniec 
Łobzów 
Łobzów 
Krowodrza 
Krowodrza 
Prądnik czerwony 
w dwóch grupach z których 
pierwszą stanowią urzędy ak- 
cyzowe Nr. 1, 2, 3, 4, drugą 
zaś grupę urzędy akcyzowe 
Nr. 5, 6, 8. 

Plany szczegółowe przeglą- 
dać, oraz formularze ofertowe 
i wyjaśnienia dotyczące pro- 
jektu, jakoteż miejsca usytuo- 
wania budynków otrzymać 
można codziennie w biurze 
technicznem przy Administra- 
cyi akcyzy (ul: Kopernika 
1. 1, I. p.) w godzinach urzę- 
dowych między 11-tą a 1-szą 
w południe. 

Oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kor., oraz 
kwitem depozytowym poświad. 
czającym, iż tytułem wadyum 
złożono w kasie miejskiej naj- 
mniej 50/, oferowanej ceny, 
składać można na ręce Na- 
czelnika Administracyi akcy- 
zy (ul. Kopernika l. 1 parter.) 

Ostatni termin do składa- 
nia ofert upływa w piątek dnia 
19 sierpnia b. r. o godz. 12 tej 


W G> VH WłO H 


w południe, o której to go- 
dzinie nastąpi komisyonalne 


otwarcie złożonych ofert. 


Administracya Akcyzy. 


Traków. piątek 
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Oświgcim (dworzesj 
biłety okrętowe de 


Ameryki 


orazbiletykoleojowedia 

kolei północno -zmery- 

kańskich we wszystiaich 
kierunkach. 


obrętawych I balajon 

E Bilety okrętowe do Kanady 
D I zał aih ia kanadyjskie. 
<a 4 Prospekty darmo i płatne. 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, wa własnym domu. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wledeń, l, Stubenring 18, we własnym domu, 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : . . .. » » » K 539,686.228— 
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1906 . . . „ 176,528.310— 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1905 . „ 30,748.986— 
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . s a-s o . e æ  2,215.356— ] 18,984.003-— 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysk » » » 11,718.647— p) 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że za- 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką ; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe- 
larycznie uwidocznione. è 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 
u p. Zygmunta Gileitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


Cudem amerykańskiego przemysłu jest 
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“ 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj- 


nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do sżybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn- 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wiełogodzinna przy- 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximam“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 


pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 
| Em. Erber, Wiedeń il/8. Ennsgasse Nr. 21. 
Boo Gu. Ke Lo 
z dostawą do domów 
UE 
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Kraków. Floryańska L. 45. 
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Piękne i stałe dochody 


zapewnia każdemu bez względugna płeć, wiek I oddalenie 


jedynie „SAMOPOMOC Jedynie 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych - - 


WE LWOWIE, ;ULICA ZYGMUNTOWSKA 8. 


Żądajcie wyjaśnień! Warunki tak dogodne jak nigdzie! 4 
owce 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


NĄPRADU 


najlepsze hygieniczne 
SPRCYAŁNOŚCI 


GUMOWE 


Setnia gwaranoya 
za każdą sztukę. 
Cana 4, 9 18 Koron 
za tusin. 
Kolekcya 18 szt. 
sortowanych 
5 Koron. 


Przez przeszło 2000 lekarzy za 
najlepsze polecane. 

Do nabycia we wszystkich apte- 

kach, drogueryach ete. 


Panie 


mogą się czesać i naby- 
wać po cenaeh nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 

1 mne tym po- 
dobne wyroby z włosów. 


Zakład Fryzyerski 
ul. Floryańska 30 


Ignaey Blaufeder. 


Na śluby 


polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18. Telefon 336. 


Kto 


chce mieć dobre i tanieobuwie, niech 
raczy odwiedzić magazyn 


Antoniego Tabora 


Kraków, Długa 11, 
który ma na składzie wielki wybór 
obuwia na każdy sezon. Poleca:także 
buty z cholewami do stroju polskiego 
lub sokoleęgo ze skór boksowych, 


NOWOŚĆ...22o000 


dla amatorów cukierków 


bez olejków i kwasu 
gronowe (Dextrose) 
owocowe (Laevulose) 
słodowe (Matlose) 
tabliczka 10 hal. — wyrabia 
fabryka wyrobów  miodo- 
wych i cukrowych 


M. M. URBAŃSKI 


Kraków, ul. Fraciszkańska 2 


w różnych smakach 


p 
nadzwyczajne rezul- 
taty przy użyciu 


EPILEPTICON 


prawnie zastrzeżone 
= Cena Spr kor. 
oszę żądać rozpra- 
NOTWOWO: wy lekarskiej Nr” 55. 
bezpłatnie z głównego składu: Apta- 
ka pod Austryą, Wlan, IX., albo wprost 
z fabryki: Priv. Schwananapotkeke 
Frankfurt am Main. 


Epilepsya, 
Kurcze, 
Choroby 


» patyczkowe, 
Story łania” rely 
płócienne z samozwijaczem pra- 
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce- 
nach, poleca Fabryka rolet I żeluzył 

pod firmą: 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


Dębniki przy Krakowla, ul. Podgórska 18 


dom własny. — Zamówienia na pro- 
wincyę uskutecznia się odwrotnie. 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiega 
w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussuera 


åo bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
mauki Obcych Języków w Szkole | Do- 
mu baz nauczyolela, z objaśnieniem 
wymowy i kłuczem, pod tytułem: 


ma 2 MOUCZEK 


Polsko - Niemiecki kurs I-szy 
k. 2:40, kurs II-gi k. 4'80. — 
0 Poisko-Francuski kurs I-szy 

€A k. 360, kurs II-gi kor. 9'60. 
A ES Polsko -Anglelski kurs I-szy 
/ k. 2'30, kurs II-gi k. 3:60, — 

Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
620. kurs II-gi k. 5'40. — Amorykań- 
skł Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 1:30. 


12 sierpnia 1910 Nr. 183 
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DRUKARNIA LUDOWA 


W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11 i 
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WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
I STARANNIE 
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Aptekarza A. Thierrego BALSA 


E 
(4 


Prawnie chroniony. 
Jadynie prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znaklem sohronnym. 
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię= 
ciom przewodów oddechowych, kaszlowi, flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żołądka i innym bolom żałądka, zapa- 
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra- 
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon- 
kach, wyrzutom, szczególnie przeciw influenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wielka 
osobliwa flaszka familijna K 5*-—- 


Aptekarza À. Thlerrego jedynie prawdz, maść centyfoliowa 
o zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej 
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za- 
starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, okate- 
1 czeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie- 
miom, usuwa wszelkie obce ciała, materye wywołujące ropnienisi opera- 
DYĘ, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K 3-60. 

Adresować: Apteka pad Aalołem Stróżem A. THIERREGO, Pregrada pod Rokltsch. 


UGEEEZIEREKA 0DIUUGINI y KVSTVA 


Główny skład 
rowerów 


Główny skład 
rowerów 


W KRAKOWIE, 


F. LORD, UL. LUBICZ 1. ' 


Jeneralne zastępstwa: 
austr. fabryki broni 


w Steyer dla rowerów „WAFFEN RA D“ s] 
akcyjnego tabryki rowerów nP UGHRAD“ 


Jana Pucha w Gracu 


Fabryki rowerów „PREMIER HELIGAL" | oryg. ameryk. 
„GLEVELAND*, jak również i wielu innych fabryk. 


Rowery motorowe. 
Przybory do rowerów i części składowe do tychże. 
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DOM LECZNICZY „ALTVATER“ 


FREIWALDAU-GRÄFENBERG, (Śląsk Austr.) 
c ZAKŁAD FIZYKALNO-DYETETYCZNY o 


Speeyalny oddział 
dia chorób rdzemia pacierzowego. 


Lahmanna dyetyczna kuracya. 
Naczelny lekarz Dr. Eryk Kuhneilt 
Otwarty przez cały rek. Ceny stała, umiarkowane. 

Wygodny 1 przyjemumy pobyt 
w porze letniej i zimowej. 


Półlmocno-Niesa. Licyć å 
; (Narddautscher Lloyd) w Bremie N 
Generalua Agentura dla Gallcyl: Lwów, mi. Grodecka 93. 


Regularna Bozpaśrednia Komuntkacya przewozowa z Bremy, póspiosznymi | pocztowymi pi- 

raztatkami: wo STANOW ZIEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 

Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii ete. 

Sliaty kolejowe du kużgoj stacyi Północnej Amaryki, Wszelkich wyjaśnień w apra- 
wach podróży udzisia i bilety sprzedaje: 

Generalna Agentura Północno-Niem. Lioydu we Lwowie, ul. Grodecka L. 93. 


Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Fikpa 11. (Telefon Nr. 1810). 


